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S n y  ogłoszeń: Na 1-ej stronie
wiersz petitow y m k. 2.00, 
na III-ej stron ie—mit. 1.50, 
na IV-ej stronie -  0.75 ?., 
nadesłane za wiersz gar- 
montowy — m k. 2.50. D rob­
ne ogłoszenia po 20 fer. 
za wyraz. Najm niejsze drob­
ne ogłoszenie mk. 1.50.

R e d a k c j a  i A dm inistracja ńiiesz-
czą się pod J*  4-ym przy 
ulicy Starososnowiec-kiej w 
Sosnowcu.

i Adres dla listów i depesz: 
„Iskra14, Sosnowiec.

SOSNOWIEC— wtorek 16 września 1919 roku. Cena numeru 30 fen.
r  — - - - - - - - - - -— — ■— '—  ~~ '    '  ,

Dziennik psiitpzny, społeazny i literacti

P ren u m era ta  wynosi: Z o d n o s z ę
niein rocznie mk. 42.00 — 
półrocznie m k. 21.00 — 
kw artaln ie mk. 10.50 — 
m iesięcznie m k. 3.50, z p rz e ­
sy łką pocztową 3 m k. 50 
fen. m iesięcznie. Cena nu­
m eru pojedynczego 30 fen

Redakcja otw arta od 8 rano do 
7 wiecz. — Rękopisów na­
desłanych R edakcja n  i e. 
zwraca.

Oddziały własne: W Będzinie uf— 
M ałachowskiego 9, w Dą­
browie -ul. Sienkiewicza^

Dla dzieci i młodzieży w stęp  wzbroniony. Od 16 do 22 września 1919 r r k u .

Potęga Sianów Zjednoczonycń
aktualne zdjęcie z wojny europejskiej.
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i  s U , p r e m j o w a n g  p i l n o ś c i ,

r e d l  w roli tytułowej.

Z da tą  13 lipca r. b. rozesłany został w im ieniu na­
szej firm y   ^

C Y R K U Ł  A  R Z  
zaopatrzony w faksim ile w spólnika firmowego p. Bronisława 
Jasińsk iego  o udzieleniu p ro k u ry  handlowej p. Lucjanowi
Stetkiew iczowi. ............................

Niniejszym cyrkularz  powyższy unieważniamy i komunikuje­
my, ze p. Lucjan S te tk iew icz p rz e s ta ł  być naszym prokurentem.

Z p o w a ż a n ie m
Towarzystwo Firmowo-Komandytowe 

„ M I E O Z t A N H l T “
St. Łaszczyńsk*, Br. J a s i ń s k i  i J  Z akrzew sk i .
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Sophia i Michil
w s z e ch św ia to w e j  s ławy d u e t  
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Kobieta bez futra
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Szkoła fekarski-SeatysłycM*
L. Szymańskiego

w WARSZAWIE, M a rsza łk o w sk a  151,
Wykłady rozpoczęto. Zapisy trwają.

njMwamaiinni ■ iiffrwf * MymfrwummMmtoWwmm

Gzesi się asekurują.
Plebiscytu fels uznają, * He bętzla dl* nich

niapamyślny.
W iedeń, 15 września.

T eatr zimowy 
T e a t r  * l , l l 0 ” (|y wtorku 16 b. m. do niedzieli 21 b. n .

W Y S T Ę P Y
Bohatera i dzia.acza polski.) sztuki! s.ynnego Universal" transformisty

A. B. Szczepańskiego
F B l W I B s l B t W ® ®  X X mw » « f c - l
J f i i M  arc, mtst„. „ . i .  genialnym ..lentem . ewo.m

wypełnia 156 ról i zmian, p. Szczepański ja*o a ,  ̂ ^
j * ri/iiamn Ks Józef Poniatowski, Grz. Rasputin, Wielka koalicja, F r e z y dent Wilson . ^  c . ywy trup

Z b ro d m a rz-m a jo r  v o n  P reusK  , v  Początek o godz. 8 wiecz.
Ceny miejsc: od 3 do 10 mk __ ■ wcześniej do nabycja w ysięg . „Wiedza11.

w niedzieię 2 przedstawienia oo 4 — i ou o __ ______
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Ostatni num . „Nar. L istów 14, 
donosi, że czeski naród  nie 
uzna w yników p leb iscy tu  o ile 
będzie dla czechów ąjekorzy- 
stny , albowiem  pleb iscy t nie 
może rozstrzygaó_ o p rzynależ­
n o śc i danego kraju , ty lko  h i­
storyczne praw o czeskie. Zda­

niem  tegotpism a p leb iscy t ten  
je s t bez znaczenia, z resztą  P a ­
ryż nie w yrzekł jeszcze osta t­
niego słowa w spraw ie Śląska 
Cieszyńskiego. Czesi w tedy u- 
znają plebiscyt, o ile w ypad­
nie z korzyścią dla ich stano­
wiska.

Gdańsk miejscem aprowizacji  wojsk amerykańskich.

Do G dańska p rzybył porucz­
n ik  Roosevel celem  zbadania, 
o ile G dańsk nadaje się jako 
m iejsce aprow izacji dla w ojsk 
am erykańskich, k tó re  n ieb a ­
w em  zajm ą G. Śląsk. P orucz­
n ik  Roosevelt po omówieniu 
tej spraw y z m iejscow ym i

W iedeń 15 września.

czynnikam i odjechał do Ko­
blencji.

Ponieważ połączenie kolejo­
we Gdańska z G. Śląskiem  jes t 
p rzerw ane, przeto am erykanie 
dom agają się przyw rócenie te- 
połączenia.

O G Ł O S Z E N I E
W dniu 19 b. m. o godzinie 10 rano odbędzie się w lo- 

calu domu bankowego I. Feige w Sosnowcu przy ul. 3-go 
ńaia publiczna licytacja następujących przedmiotów:

1 maszvna do pisania syst. .Mercedes*, 3 biurka, 5 sto  
ów 1 waaa 1 szafa do akt, 1 prasa, 8 krzeseł, 3 fotele, 1 wie­
szak 1 Kanapka, 1 umywalnia 12 beczek kakao, 15 kartonow 
i  kapeluszami, 7 beczek farb, 1 skrzynia z kapeluszami, 6 skrzyń 
farb 5 p X  pipieru pergaminowego, 29 skrzyń rożnych towa-

rÓW' Wzkywaa T p ° ‘-™o'wszystkich prawych właścicieli złom 
bardowanych w firmie i. Feige towarow, ’
zgłosili w Inspektoracie Skarbowym w Bądź nr^ swo^ ® pre 
tensje do tychże, pod przewidzmnemi rygorami prawnemi

Inspektorat Skarbowy,
Będzin, dnia 12 września 1919 r.

U p ra s z a  s ię
p. wojskowego,

który w d. 13 b m. jechał 
ze Strzemieszyc do Dąbrowy 
wieczornym pociągiem, o 
zwrot do Będzina d® apteki 
S. Ciechowskiego pomyłko­
wo zabranego chlebaka woj 
skowego ze starym obuwiem.

Dl. IHSf m
choroby uszu, nosa i gardła,

SOSNOWIEC, Kołłątaja Ku 10.
ee—•

(Mikołajewska.)
c a  4  -  o  pp*

Ratlsktsry, rakisty świetlne, samoloty.
Sosnowiec, 16 sierpnia.

Zarówno wczorajszej, - jak  i 
dzisiejszej nocy niem cy oświe­
tla li od czasu do czasu re flek ­
toram i części Sosnowca i oko­
licy  oraz rzucali rak ie ty  św ie­
tlne  na  gran icy .

Codziennie la ta ją  tez nad 
Zagłębiem  naszym  sam oloty 
niem ieckie w celach ta jem n i­
czych i podejrzanych, wiedzą

bowiem  niem cy doskonale, że 
u  nas nic się nie dzieje, coby 
im  zagrażać mogło.

Te ich w yw iady natom iast i 
n iepokój! oraz nadzwyczaj pil­
ne strzeżenie gran icy  budzą  
podejrzenia, że to raczej k rzy - 
żactwo czyni jakieś przygoto­
wania.
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W ubiegłą sobotę opuściła 

Polskę misja p. Morgentaua.
Pan Morgentau ze swych 

wędrówek po , Polsce, jak 
sam twierdzi, wyniósł wiele 
wrażeń, nauczył się wielu 
rzeczy, o których ani on, 
ani nikt z jego rodaków nic 
miał pojęcia, wszystkiemu 
bliżej się przyjrzał i zrozu­
miał wiele rzeczy.

Przynajmniej sam tak 
twierdzi w wywiadzie, udzie­
lonym współpracownikowi 
„Kurjera Polskiego".

Bardzo nam jest miło, że 
cudzoziemiec, przyznając się 
otwarcie dp ignorancji i de­
zorientacji w naszych spra­
wcach, uważa, że się u nas 
czegoś nauczył.

Nie mielibyśmy nic prze­
ciw temu, aby amerykańscy 
turyści choćby jaknaj liczniej 
kraj nasz odwiedzali i sta­
rali się wynieść z podróży 
pewną naukę, by prostować 
jednostronne, powierz.chow- 
ne i nieścisłe sądy,'panują­
ce w krajach ententy o Pol­
sce.

Jednak p. Morgentau przy­
był do Polski w pewnej, z gó­
ry określonej misji, mając 
na celu zadokumentowanie 
swą obecnością i potwier- 
dzenie tych potwornych fał­
szów i insynuacji, które roz­
siewali o nas niezmordowa­
nie prawie od początku woj­
ny współwyznawcy naszych 
„neutralnych", starający się 
Polskę wszelkimi siłami zo­
hydzić w oczach cywilizo­
wanego .świata.

Mamy najzupełniejsze pra­
wo przypuszczać, że pan 
Morgentau miał misję po­
twierdzenia tych fałszów, 
bo na zapytanie współpra­
cownika „Kurjera Polskie­
go", czy przekonał się, że 
w wiadomościach, rozsiewa­
nych o Polsce i polakach, 
wiele było oszczerstwa i 
fałszu, odparł wykrętnie, że 
zwykłego wywiadu nie może 
„niestety“4udzielić, by nie

uprzedzać („anticipate") 
swego sprawozdania, które 
już przygotował dla amery­
kańskich delegacji* kongresu 
pokoju i dla rządu Stanów 
Zjednoczonych ( ! )

Jesteśmy najzupełniej o to 
spokojni, że żadna na świę­
cie misja nie może znaleźć 
i stwierdzić rzeczy, których 
nie było.

Historja niezawisłej Pol­
ski jest najwymowniejszym 
dowodem, że u nas nigdy 
nikomu się krzywda nie 
działa, nikt nie był uciskany, 
ani nie doznawał przeszkód 
w wyznawaniu swej wiary.

Hałas, podniesiony przez 
żydostwo, działające na szko­
dę krajowi naszemu, ujmy 
namprzynieść nie moż3.

Dziesięć nawet komisji a 
la pan Monrgentau nie mo­
że przekreślić faktu najwyż­
szej tolerancji, jaką zawsze 
okazywaliśmy wobec wszy­
stkich, bez różnicy wyznania, 
obywateli naszego kraju.

Jednakowoż czas już naj­
wyższy zaprotestować prze­
ciw wszelkiego rodzaju mi­
sjom, mającym nas kontro­
lować we własnym naszym 
kraju, choćby już z tego 
względu, że jest to zama­
chem na suwerenność Naj­
jaśniejszej Rzeczypospolitej 
Polskiej, czego tolerować nie 
możemy.

Przysłowiowa nasza go­
ścinność i uprzejmość wo­
bec obcych, posunięta .do 
absurdu, musi wreszcie mieć 
kres!

Grubo olukrowane pigułki, 
jakimi nas darzy na odje- 
zdnym p. Morgentau w ro­
dzaju powiedzenia: „jestem 
niezmiernie wdzięczny wła­
dzom pdskim, że dały mi 
możność gruntownego prze- 
studjowania interesujących 
mnie spraw, dzięki nim mam 
teraz już o wszystkim usta­
loną opinję, wszystko jest 
dla mnie zupełnie jasne,"— 
mogą najbardziej wytrzyma­

ły żołądek przyprawić o 
mdłości.

Należy zerwać z tradycją 
bankietów i mów powital­
nych i pożegnalnych, który­
mi tak lubią się posługiwać 
pewne jednostki, wydzwa­
niające swe elukubracje na 
dworcach kolejowych, na- 
kształt gramofonu, wbrew 
woli i interesom całego na­
rodu !

Godność narodowa nie po­
zwala na podejmowanie róż­
nych «misji, które raczej na­
leżałoby skierować do Ame­
ryki dla zbadania rzezi mu­
rzynów lub d© Irlandji, któ<@ 
rej tak zazdrośnie strzeże 
Anglja przed okiem świata.

Jesteśmy wielkim naro 
dem o starej i ugruntowanej 
kulturze. Dziś „odkrywać" 
nas jest już zapóźno, — pa­
nowie badacze koalicyjni 
wdzięczniejsze pole do swych 
informacji znaleźliby nieza­
wodnie w Afryce śród os- 
tokudów i buszmenów.

panu Morgentauowi szczę­
śliwej podróży—pod warun­
kiem, że witać nie będzie­
my żadnych jego niefortun­
nych następców.

Z całą pewnością twier­
dzić możemy, że publicysty­
ka polska, bez różnicy od­
cieni politycznych stoi na 
tym stanowisku, z wyjąt­
kiem może „Kurjera Polskie­
go" którego współpracownik 
niejaki p. Henryk Liński 
serdecznie się żegna z pa­
nem Morgentauern, do czego 
się z rozbrajającą szczeroś­
cią w swym piśmie przy­
znaje.

Andrzej Nulius.

naszej z pow rotem  do sal 
kładow ych, bo dłuższa zwloka 
zwróci akadem ików  z obrai®j 
drogi i wogóle uniemożli^j 
dalsze kształcenie się.

O ile rok  przerw y bynaj. 
mniej nie w płynął dodatnio j, 
zdolność i  chęć do studjów, 0 
ty le  w szelka dalsza przerwa 
w ypaczy całe pokolenie i  ® 
czyni z niego ludzi, którzy 
się m inęli z swym  powołanie®, 
narażając kraj na  s tra ty  niepo.’ 
wetowane.

Sądzim y, że spraw y tej nie­
podobna uważać za załatwioną 
ostatecznie i  że
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musi być ona rozstrzyf^ę  
gnięta przez sejm | en. zi

w sensie, zadaw alającym  ży-E9̂  
czenia całego społeozeństwa,Łwiiy'» 
m ające dobro kraju  na wzglęlF — c 
dzie. żiemi

Zm ilitaryzowanie wszystkichKnają'’owi.

Możeby podróż nie była 
tak wygodna, jak w Polsce, 
bo groziłaby zjedzeniem w 
potrawce z ryżu zacnych 
uczonych przez uszczęśli­
wionych buszmenów — lecz 
czegóż się nie robi w imię 
nauki*?!

W brew  protestom  w szystkich 
w arst społecznych, popartych  
tysiącznym i podpisam i i opinji 
powołanych kół pedagogicz­
nych, rektorów , profesorów i 
t. d.

w arstw  społecznych niezgodnego, m  
je s t  z duchem  czasu i w no-ieński 
w ych w arunkach  odradzające-!®* ! 
go się świata je s t nie do prze-J _  
prow adzenia. Watel

A. N. na ui
ctóre

Kronika ontyczna:
młedzież akademicka 
pozostanie w v/ojsku!
Niczym niew ytłum aczona 

niechęć pew nych sfer wojsko­
w ych do m łodzieży akadem ic­
kiej, u jaw niająca się w powol­
nym  awansowaniu żołnierzy-a- 
kadem ików

Podobno jest w drodze do 
Polski nowa misja, inspiro­
wana przez międzynarodo­
we żydostwo z panem Stu­
artem na czele.

wzięła górę nad opinją 
społeczeństwa

Obowiązkiem rządu pol­
skiego, który winien być 
wyrazicielem opinji społe­
czeństwa polskiego, jest nie- 
dopuścić do przybycia tej 
misji, jako uwłaczającej na­
szej godności narodowej, 
misji zbędnej, rozpalającej 
niepotrzebnie zgoła namięt­
ności—i szkodzącej przeto 
w pierwszym rzędzie inte­
resom ludności żydowskiej

Polsce.
Zresztą zbyt mało mamy 

czasu, aby czynniki miaro­
dajne miały służyć infor­
macjami nowej misji pana 
Samuela.

Ze swej strony życzymy

i po roku  ciężkich trudów  w o­
jennych , k iedy  ju ża rm ja  nasza 
je s t w tym  stanie rozwoju, że 
m łódź akadem icka je s t w jej 
szeregach quantite negligeable i 
na szali operacji wojennych 
zaważyć nie może, dowództwo 
oparło się stanowczo, jby m ło­
dzież powróciła do tak  rap tow ­
nie przerw anych studjów.

Stoim y w obliczu fak tu  do­
konanego, niem niej jednak  
należy podkreślić, że taka  po­
lityka  •min. spr. wojsk., będzie 
m iała dla k ra ju  najfataln iejsze 
następstw a.

Śród szczęku oręża zapom i­
nam y, że odrodzonej Ojczyźnie 
niem niej od szeregów wojsko­
w ych potrzebne są szeregi bo­
jowników ośw iaty i nauki.

Brak praw ników , lekarzy, 
inżynierów, chemików jes t groź­
nym  widm em  przyszłości.

D elegat Rrzeczypospolitej 
czesko-słowackiej, p. Radim- 
sky, p rzyby ł w p iątek  wieczo­
rem  do m inisterjum  spraw  za­
granicznych i oświadczył pod­
sekretarzow i stanu, panu  W. 
Skrzyńskiem u, iż wobec ocze­
kiwanej w krótce decyzji kon­
ferencji pokoju w spraw ie Ślą­
ska Cieszyńskiego, i wobec mo­
gących s tąd  w ybuchnąć roz­
ruchową rząd  p rask i pragnie 
uczynić wszystko, aby uniknąć
rozlewu krwi. Rząd ten  oświad- n a j
cza stanow czo, iż dla rozwią­
zania sporu cieszyńskiego zde­
cydow any jes t użyć sposobów 
w yłącznie dyplom atycznych i 
że w tym  k ierunku  zarządze­
nia zostały wydane.

Podsekretarz  s tanu  wyraził 
panu  R adim sky'em u swoje za­
dowolenie z tego oświadczenia 
i zapew nił, że rząd  polski ze 
swej strony  żywi te  sam e za­
m iary  u trzym ania  pokoju i że 
użyje w tym  celu środków  a- 
nalogicznych z tym i, jak ie  bę- 
dą zastosowane przez państwo 
czeskie.
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Trzeba się opamiętać 
póki czas,

i skierow ać kw iat m łodzieży

Kijowski „Głos komunisty"; 
donosi, że odbył się tam  wiec 
kom unistów  polskich. Na wiecuj 
tym  przybył z Polski komu­
n ista  Laufer zdaw ał sprawoz- 

■ danie ze s tanu  przygotowań 
bolszew ickich w Polsce. Mię­
dzy innym i zapewniał, że istniej 
je  w Polsce potajem na uzbro

Bratobójca.
ROMANS

15 .

M ożnaby m niem ać, w cie­
le tej dziew czynki znajdom ała 
się dusza, k tó ra  już  rozum iała, 
żyła i cierpiała.

Śm ierć m atki w ydaw ała się 
jej najstraszniejszą katastro fą.

W stała i, przylgnąw szy drżą­
cym i ustam i do tw arzy  Ger­
m any, w yjąkała w śród płaczu:

— O! tak... będę zawsze do­
brą, m am usiu... p rzyrzekam  
ci... przysięgam ... i n igdy  n ie  
przestanę  cię kochać... m yśleć 
o tobie... N igdy... nigdy...

Oddech G erm any staw ał się 
coraz bardziej rzężącym .

M arta p rzestraszy ła  się.
— Mamo! — zawołała, p rze­

sta jąc  całować. — Mamo!
Konająca uczyniła w ysiłek, 

do jakiego w ydaw ała się n ie­
zdolną i, podnosząc się  na 
wpół, w yciągnęła rękę ku  ko­
modzie, opartej p rzy  ścianie 
naprzeciw  łóżka.

— Tam... w szufladzie u  gó­
r y  — w y ją k a ła — skrzyneczka 
orzechowa...

M arta zrozum iała.
Zanim Germ ana skończyła 

mówić, już  stała  p rzy  w skaza­
nym  m eblu, otworzyła go i

przyniosła um ierającej żądany 
przedm iot.

P rzy  pom ocy córki, Germana 
otworzyła skrzyneczkę. Ręko­
m a om dlewającym i w yjęła z 
niej dwa b lank ie ty  stem plowe, 
pokry te  pism em , i lis t w ko­
percie, nawpół rozdartej.

W zięła ten  list, rozłożyła go 
i jej spojrzenie, drętw iejące 
już, szklane, spoczęło na w y­
razach, k tóre zawierał, a k tóre 
rozróżniała teraz  m iejscam i, 
jak b y  we mgle.

Był to list Gabrjela.
Jedyny  list, jak i m iała od 

niego.
Było to w yznanie miłości, 

k tórem u biedne dziecko nie 
zdołało się oprzeć.

Były to przyrzeczenia, m a­
m iące kochankę.

Jedyne w spom nienie m ater- 
jalne, k tóre jej pozostało po 
ojcu jej córki.

W tedy  przeszłość cała u k a­
zała się znowu przed  jej oczy­
ma, blizkim i zagaśnięcia.

Potym  oczy jej, na chwilę 
przym knięte, otw orzyły się 
znowu.

— Marto, moja droga — w y ­
szeptała — to lis t od twojego 
ojca.

— Od mojego ojca? — po­
w tórzyło dziecko, w strząśnięte 
nagłym  dreszczem .

Germ ana ciągnęła dalej, co­
raz wolniej.

Zapewne nie poznasz go 
nigdy.., To przez niego biedna 
m oja m atka m usiała m i zło­
rzeczyć, to przez niego stałam  
się córką niew dzięczną i bez 
serca... To przez niego um ie­
ram... Ale Bóg nakazuje nam  
przebaczać... Przebaczam  tw e­
m u ojcu... Zapominam o w szy­
stk im  złem, jak ie  mi w yrzą­
dził... Ty ta k  samo ja k  ja , nie 
miej nienaw iści dla tego, k tó ry  
powinien być p rzy  fobie i opie­
kować się tobą... Ty m u p rze­
baczysz, że nie dał ci ani na­
zwiska, ani przyw iązania, że 
cię sam ą pozostawił na świę­
cie... Zapomnij, droga M arciu, 
i spal ten  list.

— Mamo, jestem  ci posłusz­
ną — odpowiedziało dziecko, 
biorąc list, k tó ry  jej Germ ana 
podaw ała — przebaczam  i za­
pom inam .

I, podniósłszy fa jerkę  na 
kom inku, w rzuciła na żarzące 
się węgle papier, k tó ry  się 
zaraz zapalił.*

Głowa Germ any Sollier opad­
ła na poduszki.

P rzeciąg łe w estchnienie w y­
darło się z jej gardła. Twarz 
jej b lada zsiniała.

— Mamo!., mamusiu!.. — w y­
krzyknęła  M arta przerażona.

Konająca w yjąkała te słowa 
uryw ane:

— Pani Aubin... prędko... 
n iech przyjdzie... idź po nią...

Dziecko oszołomione wyszło 
z pokoju, pobiegło po schodach, 
wpadło do restau racji, gdzie 
pani Aubin znajdow ała się za 
bufetem  i, chw ytając ją  za rę ­
kę, zawołała:

— Pani Aubin!.. m oja dobra 
pani!., niech pani idzie — za­
wołała z płaczem  — M amusia 
um iera... prosi panią... prędko... 
prędko...

Poczciwa kobiecina k rzy k n ę ­
ła  głucho i, p rze jęta  głębokim  
wzruszeniem , poszła z dziec­
kiem .

W szedłszy do pokoju loka­
torki, w łaścicielka zajazdu 
szybko podążyła do j ej łóżka.

Germ ana usłyszała ją  raczej, 
niż zobaczyła.

— Już się skończyło, m atko 
Aubin — w yjąkała b iedna ko­
b ieta  głosem ledw ie zrozum ia­
łym  — to się już  skończyło... 
Dzięki z głębi serca za pani 
staran ia  i dobroć, n iech  Bóg 
pani wynagrodzi... Pozostaw iam  
pani m oją b iedną sierotę, bądź 
pani dla niej tym , czym  byłaś 
d la mnie, bądź pani u  doktora 
Bordet... Oto m oja m etry k a  i 
m etryka  M arty... w yczytasz 
tam  nazwisko moje, zawsze się 
z nim kry łam , w stydziłam  się...

I Germ ana podała pani A u­
bin dwie ćw iartk i papieru  
stem plowego, w yjęte ze szka­
tu łk i wraz z listem  od Gabrjela 
Savanne, k tó ry  spaliła Marta.

G erm ana oddychała ciężko.
Ręce jej podniosły się i za 

trzepo tały  w próżni.
Szukała córki, k tó re  oczy jej 

w ygasłe już  nie w idziały.
M arta zrozum iała i rzuciła!* 

się w jej objęcia.
Biedna m atka pochw yciła jąf-j 

p rzyciągnęła  ku  sobie, przyA l 
oisnęła ją  do serca z uczuciem H 
nam iętnym , k tóre górowało;” 
jeszcze nad  życiem nawet, 
p rzycisnęła u sta  już zlodow aj 
ciałe do czoła dziecka, dała mu] 
ostatn i pocałunek, oddając du­
szę Bogu w ostatn im  westchnie-] 
niu.

U ścisk nam iętny  ustał.
Ręce opadły bezwładne.
Skończyło się.
Rozpacz M arty by ła  przej-j 

m ująca. I
K rzyki jej i jęk i rozdzierały 

duszę.
Nie m ogła oderw ać się od ' 

tru p a  m atki, k tó ry  ściskała 
konw ulsyjnie słabym i ram io -jj 
nami.

Ręką bardzo łagodną, powoli, 
pani A ubin podniosła dziecko,

— Uklęknij, moja pieszczosz- 
ko — w yrzekła.

M arta uklękła.
Poczciw a kob ie ta  uczyniła 

to samo.

Z;

(D. o. r.)
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ma arm ja rew o lucy jna , liczą- 
l około 10.000  ludzi.

P rżvby ła  do W arszaw y  m i-  
t  wojskowa m a ry n a rk i a n ,  
plskiei celem  w sp ó łp racy  w  

S z a c j i  naszej m a ry n a rk i .  
\n m isji l©j należą: k a p ita n  
yharton, sze f m isji, m a jo r Qo­
S'Browne, p o ru czm k -k o m en - 
ant  Maxse i p o ru czn ik  C hiles, 

lekretarz.

__ Pielgrzym* pelplińsKi donosi o 
awiąźaniu się w Tczewie nowej par- 
fpo l i tyczne i p. n. Kolo międzypar- 
tine o hastach czołowycn: katoli-
I z m  narodowość, silny rząd.8 

_  Wydział prasy w komisarjacie  
_n ziem wschodnich zaprzecza ka- 
eaoryc nie pogłoskom o ustąpieniu 
om Osmolowskiego, jak ię  się poja- 
rjjy w prasie warszawskiej.
JL Do Warszawy przybyła delegacja  

■iemi wileńskiej, złożona z 16 osób,'
’łająca na celu przedstawienie Sej- 
,owi naczelnikowi państwa i rządo- 

Lj  żą lania  ludności, by ziemię w i ­
leńską przyłączyć do Rzeczypospoli­
tej i zaprotestować przeciw demar- 
1 acvinel linji Focha.

- i  Ja k  donosi „(Jtrzedni O znamo- 
■alel" w Warszawie została podpisa- 
,a umowa kompensacyjna, na mocy 
tórei Polska otrzyma za n a l tę  od  

łzeczypospolitsj Czesko-Sł owackiej 
owary żelazne, machiny roi ucze, che- 
ilkalja. szkło, cegłę i zapałki.  ̂
— Bolszewicka Krasna] a Gazeta 

uonosi, że lu d n ość  opuściła Kron- 
sztat, uda jąc  się w głąb Rosji.

  Wbrew pogłoskom o zajęciu ru-
o«a przez bolszewików, do Warszawy 
ladeszła wiadomość, że Demkin 
utrzymał Kijów i posunął się na l.njl 
Znamienka-Białacerskiew-Fastó w-

  Z Helsingforsu donoszą, ż e a rm ja
nadbałiycka gen von der Goltza ogło­
siła niezawisłość od Rzeszy Niemiec* 
klei, co oczywiście traktować należy 
akó wybieg, mający na celu u t rzym a­

nie w rękach niem ieckich krajów bal

Irlandji wybuchło ponowne 
powstanie, prow. Tipperaty je s t  te re ­
nem wojennym. Rząd angielski wysłał 
na teren  objęty powstaniem silne 
wojsko. Doszło do krwawych s tarć  
z  powstańcami, którzy wystrzelali 
gnaczną część żołnierzy angielskich

aprow izacy jne . D zięki upałom  
i p rzep ięknej pogodzie, se tk i, 
a m oże i ty s iące  uchodźców  
n o cu ją  w  stodołach , kom órkach , 
bez p rz y k ry c ia , n a  gołej s ło ­
m ie. A le je s ień  zbliża się 
szybko  i lad a  dzień  m ogą się 
rozpocząć chłody, a wów czas 
m ożna p rzew idyw ać napew no 
znaczne pogorszenie się  s to ­
sunków  san ita rn y ch , a m oże 
naw et zjaw ianie się  jakow ej 
epidem ji.

W obec tego rzeczą  k o n iecz­
n ą  je s t, aby  rząd  lub  też  sp e ­
cjaln ie ad  hoc pow ołany  k o m i­
te t  zajął się  ew akuac ją  u c h o d ź ­
ców w  głąb  k ra ju . E w ak u o ­
w ać należy  ’p rzed ew szy stk im  
rodz iny  całe, oraz m łodzież, 
gdyż ci, k tó rzy  m ają_ żony i 
dzieci n a  Ś ląsku , pow inn i p o ­
zostać  tu , b y  s ię  m og li od 
czasu  do czasn  w idzieć  ze 
sw ym i.

Do ew akuacji należy  p r z y ­
s tąp ić  bezw zg lędn ie  n a ty c h ­
m iast, póki ciepło!

0 czas polski. Pomimo naw o­
ły w ań  p ra s y  rz ą d  nasz  każe 
nam  w ciąż w staw ać  i  p ra c o ­
w ać p o d łu g  czasu, n a rz u c o n e ­
go p rzez  niem ców . U w ażam y, 
że dziś trz e b a  b ezw g lęd n ie  
w rócić do czasu  w a rszaw sk ie ­
go, czy li n ie  cofać zegarów  o 
godzinę, łecz ty lk o  37 m in u t. 
P o lsk a  je s t  p ań s tw em  z b y t  
w ielk im  i roz leg łym , b y  m ia ­

ła  s ię  s tosow ać do innego  cza ­
su , n iż do sw ego, p ro p o zy c ja  
w ięc jed n eg o  z p ism , b y  za ­
p ro w ad zić  u  n as  czas śro d k o - 
w o -eu ro p ie jsk i n ie  w y trz y m u je  
k ry ty k i .  Je ś lib y śm y  ju ż  gw ał­
te m  chcie li w c isnąć  s ię  do tej 
środkow ej E u ro p y , to  czas te n  
na leża ło b y  rów nież zm o d y fi­
kow ać, b io rąc  p o d  uw ag ę n a ­
sze k re s y  w schodn ie .

Sprawy miejscowe.
Znów o aprowizacji*

K r o n i k a .
jCALENDARZYK.

Dżis w .w torek  16 b.**-. Ludmiły. 
J u t r o  w środę 17 b. sT*. L am berta .

Wschód s ło to  g* 5 m. 26. 
Zachód * g. 6 m. 14

J o ń ś j  ini e m u a m " !
Niemcy chętn ie  by uznali 
jpełtój z Polską sercem całem, 
.gdybyśmy go tylko daii 
iz Wiktem, światłem i opałem .

ft na Gńrny Śląsk niem ało  
je s t  n iem iecka  horda łasa,
' jednak mówić m ożna sniało.^
„ n ie  dla pieska jes t  kiełbasa .

Niemcy! Toć my dobrze wiemy,
•co j e s t  waszym podążaniem, 
więc wam zaproponujem y 
.pokój, ale-tyłko z „praniem".

Z. O.

Komisarjat Śląski. Po rozw ią­
za n iu  N aczelnej R ady  ludow ej 
w Poznan iu , k tó re j w ładza
p rz e sz ła  n a  m in. Seydę, ro z ­
w iąz an y  został p o d k o m isarja t 
•■śląski, k tó ry  ostatn io  m iał filję  
:swoją w  Sosnowcu. Obecnie 
s p ra w y  G. Ś ląsk a  u ją ł w swe 
iręce K om isarja t R ad lu d o w y ch  
n a ,G . Ś ląsk u  z s ied z ib ą  ty m ­
cz aso w ą  w  Sosnowcu.

S k ład  k o m isa rja tu  je s t  n a ­
s tę p u ją c y : p rzew o d n iczący  ad ­
w o k a t K azim ierz C zapla, za­
s tę p c a  przew odniczącego adw . 
K o n stan ty  W olny, poseł W o j­
c ie c h  Sosiński, poseł Jó ze f 
f iy m c r i re d a k to r  katow ick ie j 
„G az. R obotn iczej“ . Jó ze f Bi- 
n iszk iew icz . ,

W ed łu g  w szelkiego p raw d o ­
p o d o b ień stw a, obecny K om i­
s a r ja t  stanow ić będzie w  n ie ­
d a lek ie j p rzyszłości k om ite t 
p leb iscy to w y , a jako  p rzew o d ­
n iczący  z po lecen ia  en ten ty  
w ejdz ie  w  sk ład  jeg o  poseł 
K o rfan ty .

Póki ciepło! W obec og rom ­
n eg o  skup ien ia  uchodźców  w 
S osnow cu i w najb liższej oko­
licy  p o gorszy ły  s ię  znacznie 
s to su n k i m ieszkaniow e, p o g o r­
szą  s ię  niezaw odnie i s to su n k i

Komitet pświatowy u rz ą d z a  
ty lk o  d la  gó rnoślązaków  b e z ­
p ła tn ie  w te a trze  z im ow ym  we 
w torek , t. j. dziś, 16-go b . m . 
o b razy  św ietlne: „Nasi bohate­
rowie na frontach11; p ie rw sze  
p rzed staw ien ie  od godz. 11 do 
1- ej w  po łudn ie , d ru g ie  od 1 
do 3 po po łudn iu . Jed n o c ześn ie  
k o m ite t ośw iatow y d z ię k u je  
se rd eczn ie  p. K arolow i W rzo ­
skow i, k tó ry  film  h a  p rz e d ­
staw ien ie  o fia ro w ał’b e z p ła tn ie .

Pierwsze zawody piłką nożną
m ięd zy  d rużynam i: I T o w arzy ­
s tw a  sportow ego w  Sosnow cu 
i  I  V ic to rja“, u rząd zan e  s ta ­
ra n ie m  S. T. S., o d b ęd ą  s ię  w 
n ad ch o d zącą  n iedzie lę , t  j. 
dn ia  21-go w rześn ia , o godzi­
n ie  4 -ej po p o łu d n iu  n a  b o isk u  
Tow. sportow . sosnow ieckiego 
p rz y  u licy  S tarososnow ieck ie j

^  1 4 8 - ^  mZ uw ag i n a  siły,_ k tó re  do­
m in u ją  n ad  in n y m i w  n aszy m  
Z ag łęb iu  D ąbrow sk im , zaw ody 
te  zapow iadają  się  w ięcej n iż 
in te re su jąco " .

Z Rady miejskiej. P le n a rn e  
posiedzen ie  R a d y  m iejsk ie j od­
b ęd z ie  się  w  czw artek , d n ia  
18 b. m . w  sali „L u tn i"  o go­
d z in ie  5-ej po po łu d n iu  w e­
d łu g  n astęp u jąceg o  p o rząd k u  
dziennego: 1) S praw a u d z ie ­
len ia  su b sy d ju m  szkołom  ś re ­
dnim . 2) W n io sek  (k lu b u  NZR) 
o obsadzen ie s tan o w isk  k ie ­
ro w n iczy ch  w m ag is trac ie  p rzez  
ław ników  w  c h a rak te rze  s t a ­
ły ch  decernen tów . 3) W y b ó r 
3-eh  ław ników  n a  m ie jsce  u -  
s tęp u jąc y ch  P o jrw sk ieg o  M ie­
czysław a, P rzy tu lsk ieg o  Cd®" 
s ty n a  i S u p ern ak a  P io tra . 4) 
W  sp raw ie  podw yższen ia  ceny  
p rą d u . 5) W  sp raw ie  b u d że tu  
n a  ro k  191911920. 6) W  s p ra ­
w ie u rz ąd ze n ia  pub liczne j k o n ­
tro li n a d  p o d a tk am i m iejsk im i.

Z sądów. W czoraj, n a  sesji 
są d u  okręgow ego p od  p rz e ­
w odnictw em  sędziego  P aw ełk a , 
ro z p a try w a n a  b y ła  g ło śn a  w  
sw oim  czasie sp raw a  b. komi­
sa rza  II okręgu , M atczaka, o 
n ad u ży c ia  służbow e i p rz e m y ­
can ie  a rty k u łó w  żyw nościo ­
w y ch  rag ran icę .

O skarżał p ro k u ra to r W a lew ­
ski. W y ro k iem  sąd u  M atczak  
zosta ł sk azan y  n a  6 m ies ięcy  
w ięzien ia.

Q klasę wstępną. P rz y  g im ­
n az ju m  s ie leck im  okazu je s ię  
rz eczą  n iezb ę d n ą  u tw o rzen ie  
k la sy  w stęp n e j. O debraliśm y  
w  te j sp raw ie  od rodziców  k il­
k a  listów  z p ro śb ą  o p o ru sze ­
nie tej sp ra w y  w  n aszy m  p iś ­
m ie. Sądzim y, że n ie  p o trżeb a  
o tw ierać  d rzw i o tw arty ch  i n a j­
lep iej z rob ią  za in te reso w an i, 
g d y  zam iast do re d a k c ji zw ró ­
cą  się  n a ty c h m ia s t  z od p o ­
w iedn ią  p ro śb ą  do R ad y  opie- 
buńczej -g im nazjum , k tó ra  zb ie - 
; aUns?ę l  ty m  ty g o d n iu  i z  p ew ­
n o śc ią  zała tw i sp raw ę w m y si 
życzeń  rodziców , je ś li  y  
S e  będz ie  k u  tem u  ja k ic h ś
nadzw yczajnych- p rzeszk ó d .

P rz e d  k ilk u  d n iam i d y k ta ­
to r  żyw nościow y S tanów  Z je­
dnoczonych , p . H oover, w y ra ­
ził podziw  d la  g o sp o d a rk i 
ap row izacy jne j naszego  m in i­
s t r a  aprow izacji p . M in k iew i­
cza. P . m in is te r  u zn a ł za  s to ­
sow ne ogłosić te n  l is t  w  p r a ­
sie, m n iem ając  w idoczn ie , że

mniej będziemy głodni,
g d y  sobie p rzeczy tam y , co p. 
H oover p isze do p . M in k iew i­
cza.

Jak o  i lu s tra c ja  zn a k o m ity ch  
zdo lności ap ro w izacy jn y ch  n a ­
szego m in is te r ju m  w y g ład zan ia  
lu d n o śc i n iech  p o słu ży  fak t, 
że n a  m iesiąc  b ieżący  o trz y ­
m ała  lu d n o ść  S o sn o w ca :

8 łu tów  szm alcu ,
8 „ słon iny ,

11 „ c u k ru  czarnego ,
11 „ „ - b iałego .

P o za ty m  k aż d y  sob ie m oże 
k u p ie  m ięsa , o ile  je s t, po c e ­
n ie  5 m k. fu n t i z iem n iak ó w , 
k tó ry m i w olno h an d lo w ać  b ez 
o g ran iczeń . Ję^e li d odam y do 
teg o  3 fu n ty  ch leb a  ty g o d n io ­
wo, to  o trzy m am y  p o rc ję  ż y ­
w ności, n ie  w y s ta rcza ją cą  do 
u trz y m a n ia  człow ieka zdrow ego 
i p racu jąceg o

naw et w c ągu 1 tygodnia.
Ma się  rozum ieć, k aż d y  z 

n a s  w brew  p ra w u  kupuje^ od 
p a sk a rzy , co s ię  da, a w ięc  . 
m ąk ę , k ru p y , kaszę , choć h a n ­
d e l ty m i p ro d u k tam i je s t  n ib y  
w zbron iony . Ż ołądek je d n a k  
p ra w  i p rzep isów  zn ać  n ie 
chce, u zn a jąc  w yłączn ie  praw o 
n a tu ry , k tó re  m u  k aże  b y ć  
w ypełn ionym .

C ały sze reg  in s ty tu c ji a p ro ­
w izacy jn y ch  jaomaga znakom i-

To sam o ro b i s ię  z d ro b iem  
Z ab ie ra  s ię

cie

do zwiększania niedoli
ap row izacy jne j, n a  czoło zaś 
ty c h  in s ty tu c ji w y su w a ją  s ię  
bezsp rzeczn ie  t. zw ane

urzędy do walki z lichwę
i sp ek u lac ją .

W y ch o d z i, sobie ta k i p an  
u rz ę d n ik  do w alk i n a  ta rg  i 
zap y tu je , po czem u m asło .

Ceny m asła  w ah a ją  s ię  w 
Z ag łęb iu  m iędzy  U  (w lecie) a 
18 m k. (w zim ie) za fu n t.

O trzym aw szy  odpow iedź, iż 
fu n t m asła  kosztu je , d a jm y  n a  
to , m a re k  12, u rz ęd n ik  p rz y -  
s tęp u je

do walki z babami 1 
i  za b ie ra  w szy stk o   ̂m asło  do 
b iu ra , gdzie  je  ro z b ie ra ją  sam i 
sw oi (u rzędn icy ) po 6 czy  7 
m a re k  za  fu n t, re sz ta  zaś lu d ­
nośc i m u si s ię  ob lizyw ać, lu b  
te ż . p łacić  po 17 m k. za  fu n t, 
g dyż  k o b ie ty  tra c ić  n ie  m o g ą 
i n a ty c h m ia s t m u szą  się  odb ić 
n a  pub licznośc i, co s tra c iły  w  
w alce  z lichw ą.

gęsi kobietom
b y ły  bow iem  za d ro g ie  po 25 
m k. sz tu k a  i  ro zp rzed a je  się  
po  m k. 15 m ięd zy  u r z ę d n ik a ­
m i. R zecz p ro s ta , iż po tak ie j 
w alce z lich w ą  cen y  gęsi s k a ­
czą  o d razu  do 35 m k. za s z tu ­
kę .

Obok nagłej zw yżk i cen  te n  
sposób  w alk i z lich w ą  m a tę  
d o b rą  s tro n ę , że wogóle

niczego kupić nie można.
g d y ż  k o b ie ty  do m ia s t n ie  
ch c ą  n osić  i w olą sp rzed ać  
p o śred n ik o m , a ci dopiero  
ap ro w id u ją  n as , za rab ia ją c  
100 p ro cen t.

To sam o dzieje s ię  z w ie lu  
in n y m i a r ty k u ła m i h a n d l u . 
u rz ą d  w alk i z lich w ą  k o n fi­
sk u je , ale

eo  s ię  z tym  robi.
n ik t  z n a s  n ie  w ie. N ie w iem y 
też , co i ile  s ię  z a b ie ra  h a n ­
d lu jący m  i n ie  w iem y, n a  co 
s ą  o b racan e  fu n d u sze  z ty c h  
k o n fisk a t.

N ie w iem y, czy  p. H oover 
zg łęb ił ca łą  tę  sk an d a lic zn ą  
g o sp o d ark ą  ap row izacy jną , 
p rzy p u szczam y  jed n ak , że lis t  
jeg o  do p. M inkiew icza b y ł i 
je s t

szczytem  ironji,
n a  k tó re j w idać m in is te r ju m  
ap row izac ji s ię  n ie zna, g d y ż  
n ie  n a leży  ona do a rty k u łó w
k o n ty n g e n s o w y c h !

K ończąc te  k ilk a  go rzk ich , 
lecz  p raw d z iw y ch  u w ag  w o ła ­
m y je szcze  ra z  o pom oc do 
se jm u , k tó ry , za ję ty  w ażn ie j­
szy m i sp raw am i, n ie s ły szy  
ro zp aczn y ch  w ołań  żo łądków  
n aszy ch .

N iechże ta

plaga aprowizacji,
k tó ra  n aw e t w śród  p lag  eg ip ­
sk ic h  n ie zna lazła  m ie jsca  d la  
sw ej śrogości, u s tan ie  w reszcie  
w  P olsce.

(r.)

dalsze  s tro n y  od g ran icy , p ro ­
w a d z ą c  ten  n ieg o d n y  p ro c ed e r 
n ajczęście j w niedzie lę . To te ż  . 
aż u szy  bo la ły  od s łu ch an ia  
ciąg łego  ob rzyd liw ego  ż a rg g o -  
nu , g d y  s ię  p rzechodziło  w e ­
d le  dom u owego ży d a  E lja sz a  
M alinow icera.

Z n as tan iem  rządów  p o lsk ich  
sk o ń czy ły  się  m ach in ac je  ż y ­
dow sko-n iem ieck ie. B ieda znów  
d o k u czy ła  żydow i w  naszej 
w si i postanow ił sp rzed ać  swój 
dom  z p lacem  i szu k a ć  szczę­
śc ia  w in n y ch  okolicach. Za­
rz ą d  spó łk i ożarow ickiej p od  
p rzew odn ic tw em  F ra n c isz k a  
B ąb ik a  i S tan is ław a D udy , d o ­
w iedziaw szy  s ię  o pow yższym , 
dołożył w sze lk ich  s ta ra ń , a b y  
k u p ić  te n  dom  z p lacem , co 
p rz y  pom ocy Bożej i za  zg o d ą  
w szy s tk ich  o b y w ate li ożarow ic- 
k ic h  udało  się  szczęśliw ie do ­
p row adzić  do sk u tk u , p łacąc  
żydow i d osyć  w y górow aną s u ­
m ę, bo 4,700 m a re k  za  dom  z 
p lacem . P ow yższa sum a je s t  
ty lk o  w y górow aną d la  je d n o s t­
k i, d la  całej w si je s t  to  b a g a ­
te lk ą , pom im o to, że sp ó łk a  n a  
re s ta u ra c ję  ow ego dom u m u si 
je szcze  . w yłożyć około 2.000 
m k., ale dom ek. je s t  ju ż  całej 
w si i n iem a w  niej żyda. To 
też  dzień  dzisiejszy , to  j e s t  9 
i 10 w rześn ia  1919 r. na leża ło - 
b y  zap isać  w k ro n ice  (g d y b y  
tak o w a  była) ożarow ickiej n a  
p am ią tk ę  n a  w ieczne czasy  
z ło tym i zg łoskam i, g dyż  w  te  
d n i w y prow adził się  na  zaw sze 
E ijasz  M alinow ieer z całą , 
sk ład a ją cą  się  aż z 15 osób ro ­
d z in ą  z Ożarowic.

S erce  się  ra d u je  n a  sam  w i­
dok, g d y  się  spój rży  n a  te n  
dom  p ie rw  obrzyd liw y , a d z i­
siaj ju ż  s ię  re s ta u ru ją c y  i b ę ­
d ąc y  w łasnośc ią  spółki. P rz e ­
chodząc n ie  u s ły szy  się o b rz y ­
d liw ego żargonu .

D om  pow yższy  m a  b y c  ty m ­
czasow o obrócony  n a  sk lep  
spółko wy, je s t  tak że  w p ro je k ­
cie założenie ochronk i, gd y ż  
o ch ro n k ą  w n asz y ch  O żarow i­
cach  paląco  je s t  p o trzeb n a . 
To też  cześć i za słu g a  za w zn io­
s ły  czyn  o b y w ate lk i zarządow i 
spó łk i i w szy stk im  ożarow ia- 
nom .

C zy te ln ik  „ Isk ry "  
i. P.

Z Ożarowa.
(K oresp. w ł. „ Isk ry ")

D. 10 w rześn ia  1919 r.
P rz e d  k ilk u  la ty  w gm innej 

naszej w si O żarow icach z n a ­
laz ł s ię  je d e n  m ieszk an iec , J a n  
F rąc zek , k tó ry  sp rzed a ł k a w a ­
łek  p lacu  żydow i p od  b u d y n e k  
dom u. Ż yd postaw ił sob ie  n a  
ty m  k aw ałk u  ziem i dom , nie 
p a trz ą c  n a  p ro te s ty  g ospoda­
rzy , k tó rz y  go naw et bezow oc­
n ie  p rocesow ali i zaczą ł h a n ­
d low ać i dem oralizow ać n a sz ą  
m łodzież. P o d czas o k u p ac ji 
n iem ieck ie j u rz ąd z ił n ib y  c e n ­
t ru m  ró żn y ch  p rzem y can y c h  
tow arów . P rze m y tn icy  znosili 
ty to ń , p ap ie ro sy  i t. p., a z n a ­
jo m i żyda, p rzy ch o d zą c  do 
niego, zab ie ra li i p rzen o sili w

Z kraju.
P r z y p d y  p. Marganthau 

w Lublinie.
Ż ydow ski „N owy D z ien n ik "  

p isze  co n a s tęp u je  o p ie rw ­
szy m  p rzy jeźd z ie  p. M orgen- 
th a u  do L ublina:

„Znużony ueiąż liw ą p o d ró żą  
sam ochodem  z B rześc ia  do 
L u b lin a , rozkaza ł „am b asad o r"  
M o rg en th au  sw em u k ie ro w cy  
p o w strzy m ać  sam ojazd  p rz e d  
h o te lem  E u ro p e jsk im .

I  cóż się stało? Mimo u p o r­
czyw ego k o ła tan ia  b rz ę c z ą c ą  
m o n e tą  i św ieżu tk im i d o la ram i 
do k ieszen i p o rtje ró w  h o te lo ­
w ych , am b asad o ra  n ie  w pu­
szczono do ho te lu . I oto am b . 
M o rg en th au  zosta ł w  L u b lin ie  
b ez  "dachu n ad  głową...

D okoła sam ochodu  zg ro m a­
dziła  się  gaw iedź u liczna. G dy 
p rzech o d n ie  za in te reso w an i 
zb iegow isk iem  zap y ty w ali, k to  
p rzy jech a ł; z t łu m u  ro z leg a ły  
s ię  ok rzyk i: „bolszew iki, T ro c­
k i i B ejlis  z A m eryk i" .

A m basador, tu ła jąc  s ię  po  
L u b lin ie , da rem n ie  szu k a ł 
sch ro n ien ia . N a szczęście , zn a­
lazł s ię  pew ien  d o b ro tliw y  
m ieszk an iec  naszego try b u n a l­
sk ieg o  g rodu , k tó ry  z litow ał 
s ię  n a d  „bezdom nym " i sk ie ­
ro w ał jego  sam ojazd  k u  p a ła ­
cy k o w i lu m in a rza , zn an eg o  z  
cnó t o b y w ate lsk ich  i d łu g o le t­
n iego  p rezesa  w ie lo rak ich  in ­
s ty tu c ji  bankow ych , sam o rz ąd ­
n y ch , filan tro p ijn y ch .

P rz y g o d n y  znajom y  am b a­
sa d o ra  zakom unikow ał o j e ­
go p rz y b y c iu  lu m in a rzo w i, 
p ro sząc  jed n o g ło śn ie  o u d z ie ­
len ie  gościny  zn ak o m ity m u  g o ­
ściow i. L u m in arz  je d n a k  n ie
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wyszedł na spotkanie i nie za­
prosił do siebie gościa z Ame­
ryki, który z górą kwadrans 
wyczekiwał u wrót pałacyku 
na wyjście gospodarza domu.

A gość znudzony bezowoc­
nym  wyczekiwaniem i widząc, 
że nie znajdzie u swych po­
bratym ców gościny, cmoknął 
na  swego boya i kazał nawró­
cić do syreniego grodu, by 
odpocząć w stylowych aparta­
m entach rodowego pałacu br. 
Raczyńskich, znanych ze sta­
ropolskiej gościnności i uprzej­
mości".

Jlóźyie w ie ś e i .
Zważenie świni bez wagi. Nie

m ając pod ręką wagi, a chcąc 
się przekonać, ile mniejwięcej 
waży żywa Świnia, należy po­
stąpić w następujący sposób. 
Zmierzyć długość świni od czo­
ła  akurat pomiędzy uszami aż 
do nasady ogona i zanotować 
liczbę cali. Następnie zmie­
rzyć obwód świni bezpośrednio 
poza przednimi nogami i obie 
liczby — jedną przez drugą 
pomnożyć. Otrzymaną sumę 
trzeba podzielić przez jede­
naście, jeśli Świnia była dobrze 
tuczna — przez dwanaście, je ­
śli była miernie paśna, a 
przez trzynaście, jeśli była 
chuda. Otrzymana w ten spo­
sób liczba wskaże ilość fun­
tów wagi.

Ecba miodni ilttfKHd 
ii C. Siatki w prasie Mitjiisi.

Prasa am erykańska jak  „New 
Y ork W erld“ i dzienniki, wy­
chodzące w Paryżu, jak  „Chi­
cago Tribune", a zwłaszcza 
„New York Herald", poświęca­
ją  baczną uwagę wypadkom 
na Górnym Śląsku.

Pan Cameron Mackenzie 
spełnia rzeczywiście szlachetną 
rolę, a dla Polski wielce cen­
ną, przez to, że informuje „New 
Y ork Herald" i „Morning Post"
0 wydarzeniach na G. Śląsku. 
W  „New' York Herald" z 30
1 31 sierpnia, ogłasza on bar­
dzo szczegółowe sprawozdania, 
które wyświetlają zbrodnicze 
obchodzenie się niemców z po­
lakami na Górnym Śląsku.

Dalej ogłosił p. M. artykuł, 
w  którym  zaznacza, iż z Ber­
lina przyszedł rozkaz w strzy­
mania masowych egzekucji, 
ale sfery wojskowe i p. Hor­
sing dalej robią swoje. P. M. 
cytuje wiele faktów, które on 
sam mógł stwierdzić, przez 
zestawienie różnych świadectw 
o okrucieństwach niemców, ja ­
kich się oni dopuszczali na 
ludności śląskiej. Podkreśla p. 
M., że niemcy biorą się na 
sposób i ugaszczają koalicyj­
nych korespondentów lub 
przedstawicieli misji, pokazu­
jąc im tylko to, co chcą po­
kazać i ograniczając do wy­
słuchania opinji właścicieli ko­
palń, niemców i innych czyn­
ników, polakom nieprzychyl­
nych, nasłanych przez niem­
ców. Lud jednak, powiada p. 
M., wierzy, że prawda wyjdzie 
na wierzch i spodziewa, się 
sprawiedliwości, rozumiejąc 
obecnie, że niemcy ich oszu­
kali. Nie mając zaufania do 
rządu niemieckiego, nie rozu­
mieją, że polacy ich opuścili, 
a  aljanci nie wmieszali się w 
tę  sprawę.

Doktór

f m ł  f m i j t m k i
w  Częstochowie, 

ul. św . Panny Marji t. j,
-  II Aleje Nr. 21, obok teatru  

—  Paryskiego. — 
C horoby skórne, dróg m o czo ­

w ych I w eneryczne. 
Przyjmuje od 9—12 rano i od 4—7 p p 

Panie od 12 — 1 po poi.

Kto nem da żywność?
Proletariat?

Na stacji Kamińsk pod Czę­
stochową doszło do zaburzeń. 
Tłum nie pozwolił na uskute­
czniany legalnie wywóz zboża. 
Rozgrabiono zawartość jedne­
go wagonu. Straż kolejowa i 
wojsko zboże odebrały. P rze­
widziane jest powtórzenie się 
ekscesów. Podniecenie śród 
mas, dających posłuch agita­
torom jest duże.

B u r ż u j e ?
Związek ziemian ogłosił odez­

wę do swych członków, w któ­
rej między innymi pisze:

„My, ziemianie mimo cięż­
kich krzywd, jakie na nas spa­
dają, mimo żelaznego pierście­
nia, jakim  w krótkowidztwue 
opasaćby nas chciano, winniś­

my zgodnie z naszym patrjo- 
tyzmem, który od tylu poko­
leń był jedyną naszą myślą 
przewodnią — zrobić wszyst­
ko, aby ludności robotniczej i 
bezrolnej umożliwić egzysten­
cję i rodziny ich uratować od 
głodu.

W tym  celu wszelkie, ponad 
własnych gospodarstw potrze- 
bę, wyprodukowane zboże od­
dawajmy do magazynów pań­
stwowych — spełniając w ten 
sppsób nie tylko obowiązek wo­
bec Ojczyzny — ale i wo­
bec chrześcijańskiego miłosier­
dzia, a dzień zwycięstwa p ra­
wdy nad fałszem i godzina, 
w której społeczeństwo pra­
wych obywateli od szkodliwych 
demagogów odróżnia zaświtać 
nam musi napewno“!

T e l e g r a m y
Z powodu zepsucia się linji 

telefonicznej z W arszawą tele­
gramów agencyjnych nie o- 

trzym aliśm y.

Narodowa Rada sło ­
wacka w  W arszawie.

W arszawa, 15 września.
Do W arszawy przybyli de­

legaci Narodowej Rady słowac­
kiej w sprawach polityki za­
granicznej.

Delegaci oświadczyli, że sto­
ją  na stanowisku niepodległej 
Słowaczyzny, są przeciwnika­
mi okupacji czeskiej i mimo 
różnic wyznańiowych i poli­
tycznych są zgodni co do ple­
biscytu, który wyrazi niesfał- 
szowaną wolę spiżaków i ora- 
wiaków.

Za węgie l  I cuk ie r— broń,
W iedeń, 15 września.

Z Pragi donoszą, że Czesi 
rozpoczęli z Niemcami roko­
wania. w m yśl których otrzy-

d a j ą c ą  
12 — 14 kwart mleka.

Zgłoszenia „Iskra", Sosnowiec-

Sprzetaż towarów bławatnych 
S O S N O W I E C  

Del(icrta (Policyjna) 20, 
I p ię tro  frSot.

BORA GOLDBROCH
Wełny, bostony, sukna Korty, 
aksam ity i jebwabie Szwajcar­
skie markizetki, batysty, ze­
firy, płócienka, medapolamy, 
płótna i różne inne towary po- 
cenach możliwie najniższych.

U W f l G f l I
Korty 2 i pół łokcia szerokoś­
ci łokieć 18 mk. i po 10 mk.

Kołdry w atow ane.

X . S k a t o l * t l i l i
G O D Z IN Y  P R Z Y J Ę Ć  

o d  1 0 — 1 i o d  3 —6  p o  p o ł .  

Leczenie zębów, plombowani© 
wprawianie zębów bez podnie­

bienia złote korony, 

ul. Modrzejewska J6 3 .

M it lie t a  Riiiiie rtrai
Ch. l - m  Dobroczynności

E gzam ina wstępne oraz poprawkowe rozpaczną si^| 
w środę dnia 18 b m. o g. 6  po połudn iu .

Wszyscy przeto zapisani nowi kandydaci winni w tymi 
czasie stawić się do egzam inu w lokalu Kursów przy|

ul. Zygmunta.
Proszeni też są  o przybycie i panowie wykładający.

Baczność!

m ują od Niemców zapasy bro­
ni w zamian za cukier i węgiel.

w mionie. —  Posuwa 
sie oa miód. —  Jatofiuyty 

n Kolrala
Warszawa, 15 września.

(P. A. T.)
Wobec wiadomości, jakoby 

bolszew icy ponownie zajęli Ki­
jów, należy zaznaczyć, że, we­
dle nadeszły ch do W arszawy 
wiadom ości, pogłoski te _ są 
bezpodstawne. Armja Deniki­
na nietylko utrzym ała w swym 
ręku Kijów, ale zajęła już łi- 
nję Znamienka — Białacerkiew 
— Pastów.

W iedeń, 14 września.
(Tel. wł.)

Komunikat bolszewicki o 
froncie wschodnim: „Na fron­
cie Kołczaka dają się widzieć 
przygotowania do ofensywy. 
Już pokazali się żołnierze ja ­
pońscy".

|  arrtiw  aąłmBOTia. j

Q r y f e - r J o  c e c h o w a  k r o j ą  i s z y c i a  
O / j  n. U i  d  w  S o s n o w c a  n l .  T e a t r a l ­
n a  AS 3. w y k o n y w a  w s z e l k i e  r o b o t y  
w c h o d z ą c e  w  z a k r e s  k r e w i e c z y z n y  
o r a z  p r z y j m o j e  p a n n y  d o  n n o k i  P o l e ­
c a j ą c  s i ę  w z g l ę d e m  s z .  k h j e n t e l i  z  
p o w a ż a n i e m .  S .  S t y F o lk o w s k a .

P r z r ! a a * n o w « ] ę  i 
l a r b o j ę  kapelo*-*#; 

d a m s k i e  p o d l n g  n a j n o w s z y c h  m » d d U  
T a k ż e  m ę s k i e  i d z i e c i n n e .  M a d r c z -  
j o w s k a  AS 13 B e r g m a n .

Rutynowana r aPcS «
K onserw atoriom  — 'W orszam sziego 
odzicln l e k c j i  gry fortepianowej. 
Dęblińska AS 7 m 3.
r7  ~0i n a ł  Pa3ZtPort wydany przez U & g lllą l  w lidze niemieckie na 
imię fldamn Kipińskiego.
ł > n « / l l b l l i P  s z y c i a  p o  d o m a c h .  
r U b ó U K U J t l  W i a d o m o ś ć  w
„Iskrze :
'Zno-inał Pas,!Port wylony p rm
"  władze niemiaokie na imię
Lory Szenkier.

z dobrą znajoma- 
ś*ią stenograf!  po­

szukuje Tow Akc. E lek tro  .-ni Sosnowieo- 
kiej ,  Sosnowiec d .enkiewioza 11.

w arszaw skie  codziennie 
świeże poleca: M. Sert-  

ner. Modrzejowska 4 0  II  piętro.

Maturzystka S J i i a S f w ? . -
szą  Szkołę Realną z prawami p rzy g o to ­
w u je  do wszystk ich  k las  sz só t  średnich,  
Starososnowiecka 50 Kncyóski

paszport na imię S tan ia ła■ 
wy Wierzba wydany przez 

władze niemieckie.

p a s z p  >rt n «  im ly  F r » J  
e i r s k a  L is ik  v $ 4 e t J  
n i e m i e c k i e .

Zaginął
p r z e z j B ł a d z e __

Urząd fenie
oka fft 80. P e t r y k a w s k iaga.

Rówiesuin iC1,t<Uff*
a«j nauki.
a d w o k a t. _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

UMeblowasy przy rod* iaie(j 
I  UtkUj w y n a jęe U . W la d o » # fć  , 
„Iskrze”.

tHspo j 
p a lądaay  d* wsp{|, 

W i s d o i B ł ś ć .  D t b l i i e k a  1 a ,  i

Do

Maszynistki

Dr żdże

sprzedania  d rzw i z fatryaauu,  ntvi 
drzwi od wygódek, okne 1 firgu 

piekarski Wiadomość Małachowskiego 
Piekarnia.

Wyprawiam S 2 5 F 5
wiam inable.
O z u b a la .

Renardowska 40. Marju

P l * f l b t  v ln  ® “ptscznyn
J / T a n  U J  łV.l (aptaee) w Zagłębił 
lub na wyjazd poszuksje inteligentny i 
energiczny miody człowiek obeznany nleoo 
z medykamentami. Oferty p o i  Sumien­
ność.

P o r

U g i n a ł

' ✓ n c r i n t s i  PnszPort rosy jsk i  ua imię 
Wincentego Nikodema wy­

dany przez w ój ta  gminy Bobrowniki.

~ ~ W y I w a i i f i ! O J w a u y
m a j s t e r — r y s o w n i k  s a m o d z i e l n y  k i e ­
r o w n i k  z n k ł a  ;ó®  ś i a s a r s k i c h  k o n s t -  
r a k c j l  t o k a r .  k o w e t s k i c h  1 b o d  'w i n ­
n y c h ,  p r z y j m i e  s t o s o w n ą  p o s a d ę .  
E w e n t u a l n i e  m o g ę  p r z y s t ą p i ć  do  
p r z e d s i ę b i o r s t w a .  O f ą r t y  p r o s z ę  p r z e  
s i a ć  d o  r e d .  . I s k r y *  d l a  „ t t i s t r z o " .
' A n t r i n c t l  P»8*P »r ‘  w jd » « y  p r s e *  

władz# n!enti#8ki# na 
im ę Józef* B e r l iń s k i# ? , .

r J a p J U r ą l  Sosnow ca na m i (  S io ie -  
p ana  Wieczorka.

7  o  <Ti R C i ł a  ‘* f fń jw ie JY ' ty m .* s g .w a  
M  3 na imię Andrz«ja 

W aw rzeń ,  wydana przez g a t i i ę  Lytkewice 
pow. miechowskieg#.

p .  paszport  na imię Ahratwa
/ j t t g l U d l  A ltera  Ja«n#g# wydany 
przez władze niemieokie. Znalazoj sp ra s z a  
s ię  oddać do . i s k r y * .  ______________

Doświadcz ma o oba
p o t r z e b n a  d o  p o m o c y  w  g o s n o d -  r- 
s t w i e  i d o  d z ie c i .  Z g ła s z a ć  s io  d o  w ła ­
ś c i c i e l a  S t a r o s o s n o w i e c k s  102.

1 r a r» lz - .n  p o t r z e b n y  d l a  u c h o d ź -  
p i m U J  ców . o f e r t y  w „ i s k r z e " .

r7 l l h n i o  P ° kuJ* umeblowi- 
5 Z U K . U J V  nego przy mteligii. 

tnej rodzinie.  Oferty sk łada# w l i t r z e  Ł.

N a u c z y c i e l k a  blowanago po­
koju  przy in te l igen tnej  rodzinie na Bieleń 
lub w ozolicy nl. Fabrycznej . r a ‘ J 
w adtn. „ Iskry".

. W ladomose

H ac ~z b u J y n k a m i  n a  warsztat 
Jub  f a b r y k ę  w Ząbkow icach  

s p r z e d r m  l a b  w y d z i e r ż a w i ę .  W ia d o ­
m o ś ć  N o w o p o g o ń s k a  Ań 4. P i ą t k a .  ^

Wsiadając w B ę d z i n i e  d o  po- 
‘ c ' ą g u ,  z g u b i o n o  6S0 m k  i d- wód ne 

p r z e w ó w  r z e c z y  n a  i m i ę  Tomasza 
R ą c z k i  U czc iw y  z n a l a z c a  zwróci  za 
n a g r o d ą ,  S t a r o s o s n o w i e c k s  72. Rączka.

Zgubiono t y  w e w n ą t r z  którego 
z n a j d o w a ł y  s i ę  f o t o g r s f j e  i ważne 
p a p i e r y  w y d a n e  n «  n a z w i s k *  Tsdeuszz  
K r z y ż a n o w s k i e g o .  P a p i e r y  t a  nic 
p r z e d s t a w i a j ą  d l a  z n a l a z c y  żadnej 
w a r t o ś c i .  U p r a s z a  s i ę  z w r ń c i ć  za  wy­
s o k i m  w y n a g r o d z e n i e m  d o  Admini­
s t r a c j i  „ I s k ry " .

Znaleziono w ą  c z ł o n k i n i  Sto­
w a r z y s z e n i a  S p o ż y * c z - g a  n o  imię 
W a n d y  Z a c h o w s k i e j ,  j e s t  d d  odebra­
n i a  za  z w r o t e m  k o s z t ó w  ogłoszenia  
w  a d m i n i s t r a c j i  „ U k r y " ._________

FreDianfea sz t r s ł c e n i c m  facho- 
voem ( s y s t e m  P e s t a l o z z -  -  Froebel)  
p r z y j m o j e  z a p i s y  d o  k o m p l e t a  od u  
r a n o  d o  4  p o p o ł .  P o c z ą t c t  z a j ę ć  oa 
16 w r z e ś n i a .  W i a d o m o ś ć  M. FeldfflM 
K o ł ł ą t a j a  11.

BIURO TEC H N IC Z N O -H A N D L O W E

U .  K U R Z W E G  i  S ; K A
( w ła ś ó .:  1 1 .  K U R ^ W E G  i  W Ł .  J A N I C K I )  

SOSNOWIEC, ul. Trzeciego Maja 14.

D O S T A R C Z A #

Wyroby gumowe:
płyty, klapy, sznury, pierścienie, węże 
tłoczące, ssące, węże do młotków pneu­

matycznych, do pary, gazu i t. p.
Płyty uszczelniające:

oryginalne „Moorit", „Klingerit", „Tauril 
i t. p.

Pasy transmisyjne:
„Balata", skórzane, gumowe, z szerści 

wielbłądziej i t. p.
Artykuły elektrotechniczne:

motory, aparaty, kable, _ druty, sznury, 
ru rk i izolacyjne i dodatki, elementy su­
che i mokre, lampki elektryczne i t. p.

Wyroby azbestowe:
płyty, pierścienie, sznur, nici, pakunki 

czyste i grafitowane i t. p.
Pakunki:

konopne, suche, łojowane, _ minjowane, 
bawełniane, metalowe i t. p.

Wyroby szmerglowe:
płótno, papier, proszek szmerglowy, ta r­
cze szmerglowe i carborundowe i t. p.

Wyroby metalowe i narzędzia:
blachy, rury , śruby, nity, gwoździe, łań­
cuchy, piły, pilniki, świdry, oliwiarki 
„Stauffera", łączniki do pasów, łożyska 
kulkowe, pompy ssące, ssąco-tłoczące i t.p.

Lam py górnicze acetylenowe, szkła wodowskazowe, stal, węże parciane, konopie,
pakuły i t. p. •__________________________

OFERTY WYSYŁAMY NA ŻĄDANIE. J
R edaktor i  w yd aw ca: Wiktor Mcnsiorski D rukarnia „Iskry*.


